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A TRN HL JW ECB 


Jak dziś pewien stosunek płacy, z wartością roboty do sprzętu zboża, najłatwićj 
i najpożytecznićj wprowadzić — rada, pod obszernićjszym nieco przeglądem 
z okoliczności wznowiona. 


Zbliżyła się pora, w którćj zebrane z pola zboże, urzeczywistnia 
nadzieje lub obawy rolnika. Świadkowie pilnćj potrzeby, a zarazem 
kwatermistrze głównego korpusu żniwa, powyrzynane już tu i owdzie 
na piaszczystych wzgórkach, kawałki mającego się suszyć w piecu na 
chleb żyta, dają ostateczną, lubo już opóźnioną przestrogę, ażeby do- 
brze obliczyć się z ilością rąk potrzebnych, i wcześnie niedostatkowi 
zaradzić. W wielu mićjscach przeciągający się aż do żniwa sprzęt 
siana nie dozwoli, a. przynajmpićj utrudni zrobienie obeenie tego, cze- 
go wcześnie z wiosny obliczający się z daleka naprzód gospodarz, 
dawno już dopełnił. Niewszędzie wszakże w kraju naszym, jednocze- 
śnie rozpoczyna się sprzęt zboża; i gdy jedne okolice sposobią już 
sierpy i kosy z grabkami, drugim zielone jeszcze na polu kłosy, wię- 
céj czasu do przygotowania się i namysłu pozostawiają. Znajdą się 
wreszcie i między pierwszemi mićjscowości, w'których małe zabiegi 
-i oględne zmiany (chociażby ich przerwa między wcześnie ukończo- 
nym sianozbiorem a początkiem żniwa nie ułatwiała), dad jeszcze mo- 
-ga w rezultacie, godny zachodu pośpiech i oszczędność w pracy. Z te- 
"go to powodu parę następnych, krótkich, lubo z nadpisem związku 
niemających uwag, nie nowych, ale do pory czasu stósownych, ze- 
chce zapewne Szanowny Redaktor obok. ważnićjszćj w nadpisie cy- 
jowanćj kwestji, w Przeglądzie rolniczym zamieścić. 


Zwózka do stodoły, niemałą całćj ogólnćj czynności sprzętu sta- 
nowi rubrykę, Przyuczyliśmy się zaś zboże nasze kobiecznie ściągać 
do stodoły, tak dalece, że w czasie urodzaju przewyższającego ich 
objętość, stawiamy sterty w podwórzu gospodarskićm; gdy na odle- 
głych mianowicie polach postawione, znakomity pośpiech w tak po- 
żądanćm zabezpieczeniu sprzętu dachem, przynieśćby rolnikowi mo- 
gły. Otóż, ci z gospodarzy, którzy obok niedostatku rąk, tego słod- 
kiego kłopotu pakowania zboża w sterty uniknąć nie będą mogli, nie 
zrezykują nie stawiając je w polu, a zyskają w miarę okoliczności 
mnićj więcćj o kilka dni wcześnićjsze okrężne; a i przy sprzęcie zbo- 
ża, kilka dni czasu, bardzo wiele niekiedy stanowi. Ktoby zaś czy to 
szezupłością stodół zmuszony, czy uciekając przed zaciękającym da- 
chem, czy nakoniec z jakiegobądź powodu, pomocy raczój w stawią- 
niu stert na zbyt odległych polach, niż w gromadzeniu trudnego ro- 
botnika ze szkodą innych (i swoją własną, choć jćj po wierzchu nie 
widać) szukać zechciał — o sprowadzeniu obeznanych ze stąwiaaiem 
stert ludzi do kierowania mićjscowómi robotnikami, zawczasu pomy- 
śleć powinien. Przy jednoczesnćj zewsząd o ręce konkurencji, trudno 
mieć je w dostatecznćj ilości i w jakości pożądanćj o kilku sumien- 
nych z porządném stert stawianiem obeznanych ludzi, w biejednóm 
mićjscu może być nierównie łatwiej, 

Nie pora w tćj chwili do urządzania nowej, lub do zupełnćj na» 
prawy złćj drogi. Często wszakże po dokładnóm obóćjrzeniu mićjsco- 
wości, okazać się może łatwość małych tu i owdzie naprawek, omi- 
nięcia polem, zagonem, miedzą... piasku, błota, wzgórza, korzeni— 
która za sobą pociągnie, albo możność lepszego ładunka fury, albo 


śpiesznićjszćj z nią i bezpiecznićjszćj jazdy, z oszczędnością dstława- 


nych zwykle do każdćj fury pomocników, którzy niezawsże ją od wy- 
wrotu ochronią, a sami niepotrzebnie tam i napowrót czas drogi mar- 
nują; gdy z dragićj strony nakładanie w 1 i zrucanie w zapole, 
przy dobrém ustosunkowaniu wożby i pieszéj pomocy, mnićjszą rąk 


ilością uskutecznionóm być może. „Wczośne zatóm zwózki zbóża tak 


polem, jako i dręgami uplanowanie, urządzenie przejazdów po ro- 
wach, zrównanie mićjse wywrotnych, i wszelkich innych wstępnych 


przygotowań, wiele.mitręgi, straty i zmartwienia niejednemu gospo< 


darzowi oszczędzićby mogły. $ 

Nie dla tych wszakże lubo i dość ważnych i dość powszechnie 
mnićj należycie i ściśle przestrzeganych szczegółów, wziąłem pióro 
do ręki. Ale dla. zapytania <kólegów gospodarzy: dla czego dotąd o- 
gólnie nie zdecydowalismy się, na odseperowanie w oddzielne niejako 
partje robotników, wedie rozmaitćj ich wartości? 

Utrzymujómy zazwyczaj, że to pomięszanie robotników-dobrych 
z gorszómi, tych ostatnich do pośpiechu znagla. 


miejętności, czy rzeczywistego, choćby chwilowego tylko braku siły, 


bez szkody przytusem przyśpieszyć się nie da — i ha uwzględnienie, 


chociażby dla*własnćj tylko naszćj korzyści, zasługuje koniecznie. 
Według mojego doświadczenia i obrachunku, z doświadcze- 
niem i obrachuukiem innych zgodnie, utrzymuję: że pomięszanie złych 
robotników z dobrómi, pozbawia nas táj przewyżki roboty (często 
bardzo zuacznćj), jaką z dobrego robotnika oddzielnie i chętnie pra- 
<ującego, miećbyśmy z pewnością mogli. Robotnik dobry, wynagra- 
dzany jednakowo z gorszymi, żadnćj nie ma pobudki do użycia całej 
siły i zręczności swojćj—gdy przeciwnie w samych cichych skargach 
i przełożeniach nie mogącego, lub nie chcącego podążać za nim ro: 
botnika*poślednićjszego, wielkie jaż do oszczędzania sił swoich,a nie: 
odstępne znajduje wędzidło. 

„Mojóm zdaniem, na samém roztropnóm, mie na oszczędność w 
wydatku; ale na pośpiech w robocie obliczonóm rozdzieleniu lepszych 
i gorszych robotników, nietylko chwilową z lepszćj exploatacji sił 
i zręczności istniejących odnieślibyśmy korzyść, ale dalibyśmy pobud- 

"kę do ćwiczenia się w zręcznóćm i pośpiesznóm wykonywaniu roboty 
tym; których dziś jedność zaplaty dziennćj, do żadnych w tyra wzglę: 
dzie starań nie nagli. š 

'Nie nowa te, a wszystkim dobrze znajoma prawda—a przecież 
madzwyczaj małe u nas w rolnictwie, ale szczególnićj tćż przy sprzę- 
cie siana i przy żniwie znajduje zastósowanie. 

"Niech nikt nie mniema, że olśniony blaskiem dobrćj strony; wy: 
, puszczam z`uwagi słabą. Owszem — nieuprzedzonćm jednostronnie 
ypatrząc na tę kwestję okiem, wyznaję chętnie, iż zachodzą tu pozor- 
nje trudności i niewygody, “które: właśnie dla bliższego ich i teorety= 

-©znego rozpatrzenia i praktycznego” przy nadchodzących żniwach o- 
szacowania, szanownym gospodarzom przedstawiam. 
1. Samo oddzielenie robotników lepszych od gorszych, byłoby 
nzeczywiście niepożyteczną wcale nowością, a przynajmnićj niewartą 
zachodu zmianą Robotnik powinien wieć koniecznie pobudkę do le- 
- pszćj pracy, w widokach większćj za nią zapłaty. Qtóż ocenienie na- 
-przód róbotnika, a następnie udeterminowanie i zapewnienie mu tćj 


stastifikowćj „korzyści, stanowi pierwszą i rzeczywiście niemałą tru- + 
dność, która sama jedna gospodarza do tyla zraża, iż woli mimo zna- 
cznćj niedogodności, przy systemie dniowym pozostać. 

Robotnik zaś, tak do dziconćj płacy nawykł, iż gospodarz, któ - 


ryby pierwszy płacę odóiłaści vóboty u siebie ogłosił, njezawodnieby 


robotnika zraził, ze szkodą własną usłażyłby tylko sąsiadom. 
2. Robotnik jest: a) pańszczyzniany i czeladny, b) najemnp 


Ostatni zaś, albo mićjscowy, własną rołę posiadający, który część 
czasu w dniach pojedynczych, a niekiedy i w „pól-dzionkach tylko- 
| robocie dworskićj poświęcać może — albo miejscawy żyjący jedynie 
z zarobku, który jednak za lżćjszą pracą lubfza lepszą zapłatą dąży, 
albo przychodni z okolicy sąsiednićj, krążący z robotą po całćj oko- 
licy blizkiej, lub przychodzień dalszy, czyli tak;zwany bandoch, któ- 


ry raz ugodzony, zwykle już do końca roboty pozostaje na mićjscu. 


FTa rozmaitość robotników, wydzielenie im «©dpowiednićj stosunko- 


wćj z ich robotą zapłaty i całą manipulację jeszcze: bardzićj utrudnia 


| tém trudniejszązgodę między najmującym a najemvikiem czyni. 
Powolność roboty, czy 'ona jest skutkiem niechęci, czy nieu- 


'8. Porządek roboty w polu, nie dająca się z zupełną pewnością 
przewidzieć kolej i następstwo sprzętu i jego szczegółów (żęcia, prze- 


| wracania i zbierania garści, wiązania, przesuszania.po deszczu, mędlo- 


wania i t. p.), a ztąd nieuniknione modyfikacje pierwszego głównego 
planu i konieczne niekiedy przechodzenie częścią lub całą gromadą 
śród dnia od jedaćj roboty do drugićj, zdają się na pierwszy rzut oka 
do nieskończoności mnożyć trudności i tak już skomplikowanego 0- 
brachunku,, — i ostatecznie téż podobno gospodarza (chociażby był 
najmocnićj przekonany o tém marnowaniu się piejedoćj zdolności i si- 
ły w chartowćj pracy), przy zwykłym dziennym systemie zatrzymują, 
przedstawiając mu.inny jako korzystny w zasadzie, ale jeżeli niezu- 
pełnie niemożebny, to przynajmnićj nadzwyczaj trudny i zawikłany 
w praktyce. A ii 
Przepatrzmy po kolei te trzy trudności. w zaprowadzeniu korzy- 
stnićjszćj i dla właściciela i dla najemnika pracy, i zastanówmy się, 
czy bez ubiegania się za zbyt drobiazgowóm niepodobieństwem, nie 


'dadzą się te trudności uprościć do tego stopnia, iżby zmiana przyu- 


czonćj do nabytego doświadczeniem i wprawą postępowania głowie, 
zwykłych naszych dozorców, przystępną się stała i usuwając trzy, po- 
przednie i tę jeszcze czwartą przeszkodę asunęła zarazem. 

Idzie ta o to, iżby w pierwotnćj zmianie, zbyt nagle od zwycza- 


jów już przyjętych nie odstępować — nie rzucać się od razu ogółem 


na zupełnie nowe sposoby, ale dawne zwolna modyfikować i kuosta- 


tecznemu przójściu, jakie się najkorzystnićjszóm w praktyce okaże, 


ostróżnie i powoli naginać. 

Azatóm praktykowana u sąsiadów naszych (a gdzie niegdzie 
przez urzędników miast mniejszych, co'do siana przynajmoićj i u nas) 
robota akordowa, w którćj robotnicy za pewną umówioną ogółową 
zapłatę, podćjmują się zeżoąć, związać i ułożyć pewną zboża prze- 
strzeń —oraz zapłata częścią zebranego produktu, rzeczywiście spra- 
wiedliwe ustosunkowanie płacy do roboty ułatwiająca, ale eo-żniwa 
tylko przy takićj akordowćj robocie możebna— sposobem jedynie pró- 
by licznićjszym familjom, lub skwapliwszym do nowości mićjscowym 
zarobnikom powierzoną być może. Co do téj więc, tylko na tój krót- 
kićj wzmiance poprzestaję, 


Ogół zaś'robotnika, stający długim“ łańcuchem na polu przed: 


chwyceniem się roboty* uprzedzić, iż każdy; w“ miarę tego jak dru- 
gich vprzedzi, stósownym do stałćj zapłaty dodatkiem wynagrodzo- 


nym zostanie: Po takióm zawiadomieniu, robotnicy sprzątać będą ko- | 


lójny swój zagon, w miarę siły; zręczności ochoty; nie oczekując za'| rozmaitość robotnika, żadnćj nowej trudhości nie przedstawi. Różai- 


- poprzednikiem, ani za następnym. Do wrzynanie się w zboże utru- 
dnia pracę -— ale po pierwszóm przejściu czyli zajściu, już robotnicy 
uszykują się:za sobą nie jakbądź, ale wedle pośpiechu w robocie — 
1-za trzecićm najdalćj zajściem, nie będzie już ani długiego łańcucha, 
ati wżynających się rozmaicie współzawodników pojedynczych; ale' 


trzy; a nsjwięcój cztery'kolanmy, "w° pewnycli zgodnych już w różnćj | 
za sobą odległości postępujących szeregach: Gdzieby zajścia miały. 
być bardzo: długie; za pierwszą miedzą lub przeoryną, za najbliższym: 


siebie przesunąć się może. W: braku' tego, można: umyślnie'ku temu 
celowi w pewnćj odległości poprzeczne wyżnąć przójście: 


Gospodarz wówczas w imiennym spisie robotników, stósowne' 


adnotacje poczyni, według których potóm już oddzielnie każdego pod 


oznaczoną w notatce partją zapisywać będzie, ze zmianą w razie po- 


trzeby.. 8 
Po jednym, dwóch, a najwięcćj trzech dniach roboty; już tego 


rozpoczynania mięszanego powtarzać nie będzie potrzeba. Za każdą: 


bawiem potóm razą, znajdzie się pewna liczba z każdćj partji; a nawi 


przybysze, zdolności i chęci swoje znając: najlepićj, do odpowiednie 


go oddziała sami się jaż przyłączą. 

Gospodarz odpowiednie dodatki płacy'sam sprawiedliwie (a nie 
skąpo) oznaczy, nie rachując dla siebie nie na szezędność, alezawsze 
na pośpiech w robocie tylko. To warunek konieczny —o niedopełnie- 


nie jegyy, rozbiła się jaż niejedna wydziałówa rob:sta—bez niego ina] 
a dla korzystania ze stósownćj: pory: czasu; całą<gromadą odbywana' 


dał sprawdzi się przysłowie; że skąpy dwa razy traci. 
- Prudniejszem będzie to pierwiastkówe robotnika oszacowanie. 
tam, gdzie uprawa płaska bez zagonów i bez szerokich jediiostajnych 


kdadów. Nie miałem z taką miejscowością do czynienia i dla. tego 


ną ślepo nie chcąc projektować, przedstawiam to każdetńu prakty- 


cznie z*takićm: żniwem” obeznanenia. Mniemam tylko, iż w takićm | 


miójseu, odznaczenie przójściem, lab tyczkami 50-prętowych prze- 
strzeni, przy rozpoczęciu żniwa i ustawienie każdego z robotników 
oddzielnie przy takim kawałku, najlepiój do rozgatankowania ich po- 


aluży. Późnićj zaś, większym, znanym już“ partjom,. summarycznie 


przestrzenie" wydziełać przyjdzie, w czem: doświadczenie i wprawa 
wkrótce nieomylńym przewodnikiem się stanie: 


Do tćj gatunkującćj próby, ile możności najjednostajnićjsze zbo*: 


że wybrać należy. Późnićj” różnica: ta tylko w wymagania ogóloćm 
pracy dziennćj, przez dozórującego roztropnie uwzgłędnianą być. win* 
na, iżby ani rzeczy niepodobnych nie wymagał, ani nieukontentowa- 
niem bez powodu, dobrych chęci nie zrażał. Życzyłbym także (jak'to 
dawno już jeden z praktycznych gospodarzy zalecał), iżby ten doda- 
tek stosunkowćj zapłaty, jeżeli nie w całości (co jednakże byłoby inaj- 
słusznićj, a koniecznie tćż i najlepiej); to przynajmnićj w połowie'tak 
pańszczyznianćj jako i czeladnćj robocie przyznanym został. Ni6 bęć 
dzie to bowiem dopłata dó pańszczyzny, ale zapłata za pewień rodzaj 
Najma, za pewien naddatek pracy, któregóby się nigdy groźbą i bato: 
giem nie wywołało. eg E Ass ig } 


Jest 1u-zapewne trochę: zachodu i'kłopotu, ale rezaltata: najle- 


piej pokażą, że nie bez korzyści—tóm znakómitszćj, im leniiwsza gdzie” 
dotąd i bardzićj niechętna pracowała ręka. 


Ad 2um. Przy takićm ustosunkowaniu dodatkowej zapłaty, już 


ca może być tylko w płacy stałój — dodatkowa względna, dla wszy- 


stkich pozostanie jedną. Ktoby zaś z robotników do cząstkowych na 
próbę akordowych robót chciał należeć, najlepićj to dobrowolnćj je- 


go z pierwotnómi tćj pracy przdsiębiercami ugodzie pozostawić— al- 


bo większćj'iel liczbie oddzielną przestrzeń. wyznaczyć. 


Ad 3um. Można wprawdzie 4 priori przyjąć, że robotnik żwa- 
wszy przy jednćj robocie, takimże będzie i. przy. innych sobie znajo-, 
mych.: Robota jednak żęcia oprócz siły. i dobrych chęci, wymaga je- 
szcze pewnój, zręczności, która, jeżeli: nie przedewszystkićm, to przy- 
najmnićj bardzo wiele o pośpiesznćm żęciu. stanowi. | 

Z przewracaniem garści i zbieraniem ich w snopy, z .suszeniem 
i mędlowaniem rzecz inna. Tu już łatwićjsze współzawodnictwo i in- 
ny wpływa sily zręczności i dobrćj chęci stosunek. Ale tóż z drugićj. 
strony, rzadki to wypadek, iżby przy oględnóm postępowaniu konie= 
cznie: wszystkich, robotników do- tćj czynności szczegółów, razem us 
żywać trzeba było. Gdy więc, wypadnie część robatników do innej. 


roboty oddzielić, potrzeba więc do: tego; najmnićj do sierpazręcznych. 
I w tém ogół roboty na tym rozdziale robotników zyska. Niezręczny: 
i powolny żniwak; może żwawo inne sprzętu szczegóły wykonywać. 


Przytćm, jeżeli robota taka ma cały, lubo tylko'z wyjątkiem rannćj i 
wieczornćj rosy cały dzień zajmować, odpowiednią zachętę dodatkiem: 
do pośpiechu stósównym zarządzić i tutaj można, . ;a4 
' Jeżeli zaś będzie ta robota okolicznościową, trwałości krótkiej, 


(np. wiązanie jęczmienia lub grabienie owsa z rosą, uprzątanie garści 
i snopów przed spodziewanym lub grożącym deszczem i t. p:)==płaca" 
wedle przeważającćj cżynności żęcia, bez zmiany: pozostanie. Że je- 
dnak, jak powiedziułóm, łatwiójsza tu w ionych sprzętu szczegółach 
między pracującómi i inna wreszcie równowaga, to w oznaczeniu wy- 
nagrodzenia dodatkowego, lepszym” żniwiarzóm, owó pozostawienia 
téj samćj płacy bez względu na chwilowo roboty zmiany, uwzględnić 
można, i to będzie najlepićj. Jeżeli zaś ta-ogólna z garściami i ukła- 
daniem snopów. prace, prawie całe dzienne zajęcię stanowić będzie, to 


jak rzekłem, stósowne tu znowu pośpiechu tćj tylko robocie właści- 


wego uwzględnienie,.z-korzyścią zastósowanóm być może. 
Jednem słowem, drobre przechody i zmiany: roboty na zmianę 
płacy wpływać nie mogą. Oględne postępowanie takie przechody i 
zmiany rzadkićmi uczyni, aw przypadkach kaniecznych przewnżają- 
ce zatrudnienie za zasadę przyjętóm będzie. AOT 
Zawsze sądzić na stronę robotnika raczćj, aniżeli na swoją wła. - 
sną wypada. Ogólny pośpiech, stanowi tu zysk, przed którym drobne 
wydatki i mało znaczące oszczędności, najżupełbóćj zmilknąć powihny: 
Sama dóbra wiara i zaufanie robotnika, które się tym sposobćny po” 
żyszcze, staiowią tu ogromną korzyść, jaką rozumiejący rzecz gospo- 
darz, należycie ocenić winien. Drobbych szczegółów, roboty do tego ` 
systematu zastósówanie; pozorne tylko przedstawiać może trudności, 
które'sumiennie tyłko trudnościami zmiany nazwacby można, a które 


_najlepićj miejscowa ogólna przed żniwem, -a potóm „pieżngólówa co 


wieczór narada z łatwością usunie. 
Niemałą dla robotnika zachętą, jest należyte pracy jego ocenie- 


nie i wynagrodzenie. Ale nie moiejszą także zachętą, jest pewna swo- 
boda i niezależność w pracy. Ona to ciągnie najemnika na zagony 
kmiece więcój, aniżeli na pańskie łany. W koniecznćj więc z czyn- 
szownikami vp., lub z inném zarobkowaniem o robotnika konkuren- 


cji, z uwagi spuszczaną być nie powinna. 
Przedstawiony tutaj system, właśnie taką <óbodę pracy z wi: 


dokami i wymaganiami właściciela najlepićj pogodzi. Od zniechęca- 
jącego 2 nawyknienia, pogardliwego obejścia się z robotnikiem dozor- 
ców odzwyczai— niejednego pracowitego (że tak powiem) po swoje- 
mu włóczęgę, pod sztandar gromadnćj mićjscowćj i korzystnej i we- 
sołćj pracy przywabi, usuwając różne szkodliwych wpływów rema- 
nenta dawnćj ekonomskićj groźby, która dobrćj chęci, życzliwćj pra- 
cy i wewnętrznój pobudki nie zastąpi nigdy. 

Dozorca poprzestać tu może i powinien na obserwowaniu do- 


- broci roboty i na pilnóm notowaniu usiłowań robotników, iżby lek- 


` 


ceważeniem, krzywdy mimowolnie nie zrobił i korzyści słusznie ocze- 
kiwanych nie unadarempił. Nie od rzeczyby zatem było, gdyby i on 


miał pewne widoki w przyzwoitém, zgodnóm, a jednak apa 
wykonaniu całój roboty. 


Oto treść i zasada mojego anait na pracę, na can i jéj 
istotnćj nad dziś zwykle u nas exploatowaną wartości. 

Oto przyśpieszenia żniwa łatwy i każdemu przystępny projekt, 
z. którym przed sąd ogółu gospodarzy pośpieszam, tém chętnićj i tém 
skwapliwićj, że lepićj podobno w ten lub inny zgodny sposób wię: 
kszćj u miójscowego robotnika pomocy poszukiwać, lepićj taką dro- 
gą więcćj za pośpiesznićjsze żniwo zapłacić, aniżeli pracę ze szkodą 
mniój zamożnych sąsiadów (a pewno i ze swoją własną), licytować, 
i ciągnąć zkąd inąd wodę na swoje koło, kiedy i mićjscowa przy v=- 
aloitin urządzenin pogródek; z łatwością wystarczyć może. 


Białobrzegi nad Wisłą, dnia 8 lipca 1856 roku, 
Adam Dorantt. 


MECHANIKA ROLNICZA. 
SPRAWOZDANIE j 
O PRÓBACH ODBYWANYCH W TRAPPES ZE sapna 
` poprzedzone 


OGÓLNYM POGLĄDEM NA WAŻNOŚĆ I HISTORYCZNY ROZWÓJ TYCH MACHIN ROLNICZYCH. 
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 13 Przeglądu). 


Smith miał współzawodnikiem: innego szkota, szanownego Pa- 
trika Bell, proboszcza parafji Carmylji w hrabstwie Torfar. Żniwiar- 
ka jego datuje się od r. 1827 i otrzymała nagrody (1250 franków) 
od towarzystwa szkockiego w 1829 r. Sposób zaprzęgu jest tęn 
sam co, w gallijskim, to Jest: popychanie. Przyrząd do cięcia składa 
się z pewnego rodzaju grzebienia i piłki, urządzonych poziomo. Zęby 
grzebienia wchodzą pomiędzy słomę zboża, a pod nićmi piłka, która 
chodzi tam i papowrót ucina słomę. Cztery poziome skrzydła bardzo 
lekkiego wiatraczka, który się, kręci na przodzie przyrządu do cięcia, 
uderzają i zgarniają każde z kolei pewną ilość słomy i uachylają ją 
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takową do ucięcia. Qarście ucięte dostają się na deseczkę bez końca, 


która jest umieszczoną za nożami, a ztamtąd zsuwają się na stronę w 


regularaćj linji. 

W tym samym czasie w brabstwie angielskióm Kumberla nd, któ- 
re dotyka do Szkocji, Józef Mann, zbudował także swoją żbiwiarkę, 
która przedstawiła się towarzystwu szkockiemu w 1832 roku. 

Mann zmienił sposób zaprzęgu. Umieścił konia (lub konie, stó» 
sownie do siły machiny) przed kołami, w sposób zwyczajny. Ruch 
nadany głównemu kołu, kommunikuje się przyrządowi do cięcia, któ- 
ry tu umieszczony jest nie z przodu, ale z boku, i spoczywa na wal- 
cu. Ten przyrząd nie jest to walec, ale wielokąt z 12tu bokami, każdy 
bok formuje ostrze, które może być odjęte i zmienione podług woli, 
Manu wynalazł bęben walcowaty, opatrzony zębami grabek, które” 
Smith przejął od niego; ale w przyrządzie Mańna, bęben ma szybkość 
daleko większą: obraca się 28 razy na minutę, a przyrząd do cięcia 
robi 200 obrotów w minucie. 

Wynalazcy szkoccy przy tóm zostali; Amerykanie zaś pobudza- 
ni bardzićj niż oni, pilpićjszą potrzebą rąk- do pracy, przywłaszczyli 
sobie ich prace. Na wystawie powszechnćj, Anglja miała nieprzyje= 
mność, ujrzenia wynalazek zrodzony u nićj i przez nią zaniedbany, 
powracający do nićj ulepszony za granicą. Amerykanin Hac-Cormick, 
otrzymał na tćj wystawie wielki złoty medal. A. iany Amerykanin p. 
Hussey, owzymał nagrodę towarzystwa rolniczego angielskiego, oby- 
dwa za żniwiarki, które są przedstawieniem pomysłów. pierwszych 
wynalazców szkockich, mnićj lub więcćj ulepszonych. Zdaczył sięna- 
wet wypadek szczególny przy końcu lata 1852 r. 

W obec tych machin zagranicznych, których głośna sława sze- 
roko się rozeszła, jedna tylko z dawnych machin szkockich, ośmieliła 
się wystąpić publicznie. A tą była wynaleziona przez ks. Patricka Bell 
Brat wynalazcy, p. Jerzy Beil, nie przestawał w ciągu 25 lat, używać 
jój w swojóm gospodarstwie z korzyścią, ale to jeszcze nie wszystko. 
Familja Bell, która żyje w ukryciu, nie myślała ubiegać się za meda- 
lami, ani nawet za majątkiem, który zebraćby mogła z wyrobu swo- 
jój machiny; zbudzona wreszcie przez miłość własną narodową—po- 
dała w wątpliwość wszystkie inne wynalazki. . Familja ta ogłosiła na 
dzień 4 września 1852 r. popis żniwiarek, stawkę do tćj walki ozna- 
czono na 50 fuot .szterl. i wezwano wszystkie żniwiarki, któreby tyl- 
ko chciały ubiegać się o pierwszeństwo z macbiną Bella. Pole do pró: 
by wybrano na folwarku Keillor w hrabstwie Perth. Ilustracja: nie 
zaniedbała w tój epoce, zwrócić uwagę publiczności na to współubie- 
ganie się i jego skutki; Trzy tylko machiny przedstawiono; dwie zbu- 
dowane przez 2ch Anglików, miapującómi się ulepszeniem modelu 
Amerykanina Husseya. Jedna wynaleziona przez Anglika. Ta osta- 
tnia doznała jakiegoś wypadku, który jéj przeszkodził odbywać próbę, 
Właściciele dwóch drugich, na sam widok starój machiny Bella, przy- 
znali jój wyższość, a siebie uznali zwyciężonemi. Walka więc zmie- 
niła się w proste próby porównawcze, bez pretensji wygrania stawki. 
Szkoda, że machina Mac-Cormica nie przedstawiła się przy téj spo- 
sobności. 

Z pomiędzy prób usiłowanych we Francji, professor konserwa- | 
torjum M, Moll, wspominał w 1838 r. o dwóch machinach: jedna r.ol- 
nika z Allier, p: Pereu/, którćj system składał się z 2ch kos, umie- 


szczonych w .ramie kolistćj —którćj człowiek nadawał-ruch; druga- 


była pomysłem mechanika z Móntbćliard, p. Grienne.: Ta zaów uci- 
nala zboże, za pomocą dwóch noży od 15—do 20 centimetrów, do- 
pasowanych do osi pionowćj, którćj znów nadaje ruch bardzo szyb- 
ki, koło obracające się po ziemi, i za pomocą zębów udzielając jéj 
tego ruchu. P. Lefour w tćj samćj epoce, mówił także o innćj machi- 
nie francuzkićj, probowanćj w Bercy pod Paryżem, na polach p. Ni- 
colai, która żęła za pomocą nożyc: i odbierała ścięte zboże na ramę 
płócienną, było to widoczne naśladownictwo machiny Bella. Żadna 
z tych machin francuzkich; które widział w ruchu, nie zdawała mu 
się taką, coby dobrze wykonywała robotę, tak jak to można ńastę- 
pnie streścić: ucinać słomę na 6 cali najwyżćj od ziemi, ścinać czy- 
sto, jakiebądź byłoby położenie i skład gruntu, układać w regularne 
garście ciągłe lab oddzielne, średnićj grubości, ażeby z łatwością mo- 
gły być podjęte i związane. 
W r. 1854 na wystawie krajowćj rolnictwa, która pierwszy raz 
odbywała się na polu Marsowóm, machiny do żniwa ukazały się na- 
oniec przed kommissją francuzką. Przedstawiły się trzy wyszłe z na- 
szych warsztatów. Jedna zbudowana przeż p. Laurent, jest machiną 
angićlską Bella ulepszoną; druga p. Mazière, jest naśladowaniem sy- 
stemu amerykańskiego Mac-Cormicka; trzecia wynalazku Paryżanina 
p. Simon. ' (d. n.) 


KORRESPONDENCJE PRZEGLĄDU. 
Z Białobrzeg nad Wisłą, dnia 30 czerwca 1856 roku. 


O obecnym stanie urodzajów w okolicy tutójszćj, a mianowicie w tój 
, części powiśla.—Sprawozdanie, z dodatkiem kilku uwag o oziminie na powiślu, 
o chudém ziarnie i Śmieci, o rzędowćj uprawie i innnych kwestjach rolni- 
czych. 


(Dokończenie, patrz Nr. 16 Przeglądu). 


Siane tu na powiślu i nieco dalćj na dąbrowie jęczmiona zimo- 
we, zginęły zupełnie. W zeszłym roku utrzymały się bardzo debrze. 
Terażnićjszój mroźnćj zimy wytrzymać nie mogly., Jeżeli rzeczywi- 
ście, jak wielu mniema, i czemu ja chętnie wierzę, uprawa rzędowa 
więcćj od mrozu zabezpiecza zimowe rzepaki, aniżeli SNWĄPALBAŁ. war- 
toby ją dó jęczmienia zimowego zastósować. 


Jakkolwiek bowiem zapytają niektórzy, po co klopas się z zi- 
mowym jęczmieniem, kiedy i inna ozimina pewnićjsza — to z drugićj 
strony, jeżeliby zimowy jęczmień, mnićj od jarego był zawodnym, po: 
siadając zaletę większćj pewności oziminom właściwą, przypadaćby 
mógł w polu jarzynnćm, po oziminie zamiast mnićj pewnego jęczmie- 
nia jarego. Gdy wszakże, nieudawanie się oziminy po oziminie i po- 
trzebę przegrodzenia jarzyną, w znacznćj części przytoczonemu wyżej 
uleganiu się ziemi pod oziminą w czasie zimy, mojóm zdaniem przy- 
pisać można—z tego już przeto samego powodu, jako i ze względu 
na mrozy, uprawę rzędową tam, gdzieby inne okóliczności siew ję. 
czmienia zimowego zalecały, uważam za potrzebną. Tym bowiem 
sposobem, szkodliwy wpływ ulegnięcia się zimowego gruntu podzbo- 
żem ozimćm przez wiosenne obredlenie, najlepićjby usunąć można. 
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Stosuję to do gospodarstw, które dla dostatku łąk nie widząe 
potrzeby siewania koniczyny, poprzestają na ciągłćj przemianie zbóż 
kłosowych, ozimych i jarych, szerokolistnych i i okopowych. Myśli te 
z resztą, równie jako poprzednie i następne, nie jako decyzją broń 
Boże, ale jako towar, kolegom gospodarzom praktykom i tóoretykom 
(nie wdaję się w słuszność tych odcieni, a powtarzam je ze zwyczaju) 

do przepatrzenia i oplombowania oddaję. Pszenice tu na górnćm po. 

wiślu i na dąbrowach, nietylko na świeżych nawozach, ale i i na gro- 
chowczyskach w drugim lub trzecim pognoju, wcale piękne i obiecu- 
jące spotykać można. Widziałem pod Iłżą bardzo ładną pszenicę na 
jęczmionczysku, po dwa razy raz po razu bez odnawiania nawozu sa- 
dzonych kartoflach, i pięknićjszą jeszcze tamże, tuż obok, po grocho- 
wczysku po takimże na dwukrotnóm kartoflisku jęczmieniu. Jeżeli tu 
inne okoliczności nie wpłynęły, to następstwo po roślinie strączkowej, 
chociaż w późnićjszym o rok pognoju, okazało się korzystnićjszóm 
niż po jęczmieniu, po któróm zwykle ozimina chybia. Wszystko to 
jednak dowodzi przynajmnićj, jak rok bieżący wegetacji sprzyja, aspra- 
wiedliwość powszechnie przyjętego na przedplony potępiającego wf- 
roku wątpliwą czyni. Bo co tu sama natura dobrego uczynić mogła, 
toć i my umiejętném i cierpliwóm jéj naśladowaniem mniéj więcéj 

przysposobić możemy. 

Tak np. do tego powszechnego dziś urodzaju, tyle lat poprze 
dnich niedoborów, a ztąd mimowolnego wypoczynku, niezbyt nawo 
zem zasilanćj ziemi, przyczyniły się zapewne. Wiemy wprawdzie do- 

brze, iż po dobrém zbożu lepsze bywa następne, aniżeli po lichóm. 
Lecz ten fakt niezaprzeczony, tłómaczywy sobie w tén sposób, że je- 
den zły ploa (pomijając wpływy od nas niezależne), jest skutkiem al- 
bo jałowego gruntu, albo użycia zwietrzałego nawozu, czyli rzeczy- 
wistćj płonności roli, albo nawozu zbyt surowego pod korzćń nawie” 
zionego, albo złćj uprawy, po któréj i następna trudnićjszą się staje. 
Nic dziwnego, że po zbożu z tych powodów chybionóm, i następne 
pie dopisuje także. Tymczasem kilka lat nieurodzaju, z wpływów at-- 
mosferycznych nie wysiliły ziemi rzeczywiście; a towarzyszące takie— 
mu wpływowi atmosfery i nieurodzajowi pewne zadziczenie roli, rok: 
bieżący sam wpływem mrozów zimowych i umiarkowanćj wilgoci w 
znacznćj części usunął (jak tego tu na powiślu, na cięższych nawet. 
gruntach jawny mieliśmy przykład), a wsparty rozpaczliwćm pod na~ 
ciskiem dobrych cen, a lichych zbiorów usiłowaniem gospodarzy, do- 
zwolił im jednorazowe z tćj przymuszonćj oszczędności zebrać korzyści, 
Dużoby tu zatćm mówić wypadło z tćj jawnćj bieżącćj okoli- 
czności, o bezpotrzebnóm rok rocznie mordowaniu lichych gruntów, 
ze szkodą mnićj przez to troskliwie doprawionych gruutów lepszych, 

ze szkodą moićj starannie pielęgnowanych w dalszym wzroście, lubo 

więcćj na nich obiecujących roślin, o ubieganie się za liczbą, nie za 
doborem i utrzymawiera inwentarza, o wrzucaniu kapitału i pracy na 
kartę przestrzeni nad siły, z niebezpieczeńst wem szukania ratunku u 
paumyślnie może odpowiednio widokom swoim faktorujących pro- 

centowiczów. Ale przedmiot ten nie nowy wcale —kilku słowy, a na- 

wet samómi choćby i obszernićjszómi słowy, ten obłęd powszechny 
zażegnać się nie da. Dla przestrogi więc i dla wstępnego poruszenia 

go w umysłach czynnićjszych i lepićj rachujących, wspomniałem go 

nawiasowo. g í 


Mówiąc zaś o pszeniey, pozwolęsobiesłówkilka ogostyńskić m. 
Wracający ztamtąd gospadarz mówił nam, iż am -Pszenica i ogóle, 
a szczególnićj tóż na świeżych nawozach ohgpilat. Dziwném-to się 
zdaje na pozór, i niejednego do pewnega zachwiania sięw epiniąch 
zasadniczych co do wartości nawozu doprowadzićby mogło. Jeżeli 


jednak zastanowiwszy się, iż. (jak zapytany właśnie przezemnie oby- 


watel oświadczył), ten nieurodzaj pszenicy w ziemi szczycącćj aieci 
słusznie, „większą niż tu u nas kulturą, pochodzi skutkiem paważechnó 
i zupełnej klęski w inwentarzu roboczym = z niemożności pęleżylej 
uprawy i wcześnego zasiewu (których to warunków PRZY sIPOaYIE „dz 
goru i wywózce gnoju jeszcze trudnićj dopełnić było) dziwnóm ma 
się wydawać nie. będzie i niechaj tym z naszćj okolicy, których tu j 
owdzię tenże zawód spotkał, za tómaczenie posłuży. 

Pod Radomiem, widziałem amerykańskie żyto. Piękne, lubo no- 
zorem od innego pie różni się widocznie. Lecz miejscowy gospodarz 
oświadczył,. iż w zeszłym roku siał go 8 garncy na 300 prętów Eki 
mial plonu ziarn 40. Korzec ważył do:220 funtów, kiedy inne; żyto 
210, a często i 200 funtów niedochodziło. Dobrze się zastanawiając 
ta waga i len plon, są skutkiem rzadkiego siewu. Sam albowiem: 
miewałem krzycę 240 funtów ważącą (prawda, że w latach urodzaju), 
chociaż ją nie tak rzadko, bo najrzadzićj */ą korca na 300 prętow D, 
siałem. Uważając zaś te 40 ziarn względnie do przestrzeni, 10 korcy 
z morgi, to po wysiewie korca lub *4 zwyczejnego żyta przy 10 lub 
12 ziarnach plonu, będziem mieli tenże sam rezultat, Właściwie prze- 
to zyskuje się tu oszczędność siewu, którą jednak na gruntach ści- 


słych lub łatwo -zachwaszczeniu ulegających, zgrzeszyłby podobno. 


z własną szkodą gospodarz. e 
Sianozbiory już się od dwoch tygodni rozpoczęły. W powiślu 
i w ogóle na łąkach wilgotwych, mimo początkowego zimna i braku 
deszczu, trawa podążyła i dobrocią przewyższa zeszłoroczną. Na łą- 
ach górnićjszych i na przestrzeniach z resztą mnićjszych, gdzie 
sprzęt już ukończono, a porównanie bez zapisywania: nawet:latwe, 
słyszałem jednak o znacznćj, bo do połowy dochodzącćj in mipus.ró. 
źnicy. Na łąkach niższych nie skarżą się na to. Zresztą zbiór nieukoń- 


czony, a i tak przy irudniéjszéj na większych przestrzeniach kontroli, 


gdzie wóz wozowi, stóg stogowi nierówny, mnićj widoczną różnicę, 
dotykalnie chyba ku końcowi zimy, a na początku wiosny poczujćmy, 

Z kartoflami śpieszóno się w ogóle.i wybierano im ile możności 
miejsca górnićjsze i grunta lżćjsze. Ku czemu rok rocznie powtarza- 
jacy się, urodzaj tego ziemiopłodu, w kilku okolicznych w piaszczyste 
grunta obfitujących majętnościach, niemało zachęcil. Uważałem wszak- 


że, iż w niejednóm miejscu, decyzja o lekkości i górzystości gruńtu.. 


zbyt porywczą, a przynajmnićj zbyt summaryczną była: 

Z tćjże uwagi na szkodliwy wpływ zbytecznćj wilgoci, upowsze- 
chnia się tu uprawa kartofli w redliny, w których ziemniak i wyżćj 
nieco leży, niż sadzony Pod skibę, i redlina od razu zrobiona, lepićj 
na wpływ atmosferyczny jest wystawioną. 

Nie miałbym ja nic przeciwko temu (bo sam bazdzo piękne plo- 
ny na takićj uprawie widziałem), gdyby nie jednostronność środka, 
na którćj w tym roku nić tak bardzo w deszcze ubogim, nikt zape- 
wne nie straci. Za uniwersalny uważać go wszakże niemożna, bo kar- 


tofel jako od wilgoci, tak dobrze i od zbytnićj posuchy ucierpieć mo. 


6: 


że, a od tćj ostatnićj sadzenie:w redlińsch (to jest w: grzędach radlon 
lub pługiem porobionych), nie zabezpieczy. 

Miałbym jeszcze niejedno do bowiedzenia o tój niewczesnćj mą- 
drości po szkodzie; o tem usuwaniu się na prawo i na lewo, 
dopiero otrzymanych z-tćj lub ianćj strony’ guzów; 
kich oto mnićj więcćj: jałowych pobieżnychy: 
, czynach i skutkach, na ścisłye 
| końca obserwac 


«w miarę: 
© porównaniu tas 
© rodzajach; ich przy- 
hi pilnie notowanychiod początku do 
jach nieopartych doniesień, z dzisiójszemi materjałst 
i mi obliczeń statystycznych; o obserwacjach kartofłanych z rósztą, ja“ 
| kić umyślnie z tytułu toczących się niedawno w Gazecie rólniczóf 
sprzeczek; podjąłem i ciągle prowadzę; ale todo osobnćj obszerniej. 
széj, dysputy pozostawiam, a dziś tylko wszystkie amstorów, Kartoi 
fli, gospodarzy użytkujących i rozprawiających do częstego zagląda: 
pią pod krzaki, celem obserwowania łodygi zawiązków; pod wzglę+ 
„dem sposobu, mićjsca, ilości, jakości i czasu wjaźsim siętworzą, zba» 
czeniem na zamożność i położenie gruntu, na gatunek, wielkość į ca- 

łość kartofli w interesie przyszłych nadnimi' rozpraw, zapraszam. 
Tatarki. powschadziły dobrze; asobecnie przechodzące deszcze, 
dalszą ich wegetację ułatwić i przyśpieszyć powinny: Ważny to do: 
syć produkt dla *włościan:tutójszćj „okolicy, którzy na kilka miłw oko: 
ło, prawie: wcale. nie. ugorzą swojego połd,. lecz sieją tatarkę jako 
 przedplon w ugorowćm polu. Ztąd też ciągnie zimowy transport ta: 
 tarczanćj kaszy przez Zwoleń do Radomia; a żyta na taiarczyskach 
iw niczém innym na ugorach siewanym, widocznie przynajmnićj, nie 
| ustępują. Maleńkisten miójscowy szczegół, w przedmiocie przedple- 
jnów, daje niejakie świadectwo. Do ogóląego sprawozdania dodaję, 
iżskapusty, Iny'i konopie, libo na małą skalę uprawiane, ogólnej har- 
| monii pięknego widoku zbóż nie psują, weale. Ceny: wysokie: utrzy- 
„mują się ciągle. Korzec żyta do 48: złpi, jgezmienia*86, grochu i ta. 
tarki 40, dochodzi: Owsa trudho:nawet i za dobre pieniądze dostać. 
Krowa dobra od 30—40 rs. kosztuje; owca średniego gatunku od 3 
Pa większe partje: trzeba jeżdzić daleko i nie targo- 


ido 4 i 5 nawet. 
[wać się długo. 

| Żeby zaś rzecz ostatecznćm i. najrzetelni 
|bo*obecnego stanu pogody dotyczącem s 
donoszę, iż mianowicie dla podsychającye 
dła świeżo pósiabych pros i tatarek pożądany deszez, leje w najlepsze, 
i ustożeniu przed deszczem ususzonego siana przeszkadza; a piszące- 
imu niniejsze (dnia 26 czerwca), już nad wieczorem zaciemnią, Wiate 
onegdaj wiał w poprzek Wisły; wczoraj ukośnie z. pólnocno-zącko- | 
dnićj strony, a zatóm na San— dziś prosto, to jest na Krakówke— wo- 

da przybiera, ale dotąd tak była małą, iż powiśle scen Rodanu i Loa- 

ry nie obawia się wcale. Adam Dorantt. 


ejszéin: zę wszystkich, 
prawozdaniem zakończyć, 
h od spodu Jęczmionów i 


£ Tutezyna na Podolu, dnia 21:lipca:1856 r. 


W korrespondencji mojój *z*' daja: 16 czerwca r. b., wydruko- 
wanćj w” Neze  14ym: Przeglądu rolniczego powiedziałem, że u nas 
urodzaje oziminy są dosyć dobré; szanowny korrespondent Kroniki 
(Nr. 92); nazwał.to moje twierdzenie bczzasadnćt; Ila tego tóż wią- ° 
domość przezemnie udzieloną, podaje<om w wątpliwość, W takióm 
przeto położeniw rzeczy, uważam za konieczne, wytłómaczyć się, na. 


„Jakich: zasadach opartóm było moje twierdzenie. Z Tulezyna, jako 
„gospodarz, administrujący wielkićmi «dobrami, potrzebujący widzić 
swoje i eudze, jak to jest u włościan oczynszowanych tulczynieckich, 
jak jest u drugich, jakie są urodzaje.w okolicach, -jakiemi się cieszą 
ssąsiedzi, mimo: zajęć mićjseowych —robią exkursje'do wszystkich u- 
wag o:gospodarstwie krajowóm potrzebnych posługujące. Z tych to 
więc danych, 'poczerpoiętych z praktyki i naocznego przekonania się 
o stanie rzeczy, pisałem dla was moje poprzednie korrespondencje; 
na tćj podstawie i obecną skreślam. 

Qzimina: żyto i pszenica, ma które trafiła sucha jesień i sucha 
-wiospa,. przy licznych deszczach-poczynających się od dnia 5. maja r. 
„b, (v.'s.) poprawiły się o tyle, że urodzaj w naszych okolicach, jest 


spodziewany więcćj dobry jak średni. „Wprawdzie. niektóre mićjsea 
są puste i ozimina rzadka, ale za to kłosy są jak batogi, źdźbła roz- 
 krzewily-się došzadziwienia. Może nie będzie kopno ale plenno, to 
Jest mało być może.na. morgu.kóp, 'ale przy omłotach. podsypie się 
dobrze ziarnem, albowiem widać w kłosach nadzwyczajne wypełnie- 


bie, do;którego pomogły deszcze i ciepła. Głowni w oziminach nie 
widać, bo tćż były. ciepła umiarkowane na kwiat, bez przyparków no- 


enych, które na;głownię bardzo wpływać zwykły. A jarzyny? — upe- |. 


wniam was że są prześliczne, ; nawet rzadko kiedy tak widziane. Ję - 


czmiona dwurzędne, a szęzególnićj „owsy..... . są zadziwiające, a tak- 
że grochy i. prosa.są doskonałe; breczka jest wyborna; wyki i socze- 


-wiee dadzą obfitą paszę. i ziarno. Trawy dzikie na siano, wybornie ro- 
sły. , Daj Boże tylko pogodne żniwa; będzićmy mieli w czóm podłu- 
bać i podziubać. Z tém tylko i bieda, że deszcze przechodale bardzo 
często padają i padają. Mimo to, jęczmiona które tu wprzód od innych 


zbóż dojrzały, koszą i żną, żyto i pszenica dościga. Boże błogosław. 


i pomóż pracowitym rolnikom, uwijającym się jak mrówki. 
Nietylko pszenica, zdaniem „mojóm stanowi wyłączny cel w u- 
prawie-zboż dla-gospodarza—musi on myśleć _o produkcji innych plo, 
'nów, ażeby zaspokoić takwewnętrzne potrzeby gospodarstwa, jako į 
zewnętrzne wyniki z produkcji plonów, Pszenica jest produktem han- 
dlowym zagranieczaym, więc jako o zbytecznym przedmiocie, niedość 
„est tylko na nią oglądać się. Trzeba innych jęszcze względów. Jak 


„nam inne zboża, jarzyny i prześlicznie wyglądające cgrodowiny do- 
piszą, krajowe bogactwo, na wewnętrzną konsumcję wzmoże obywa- 


telil Wyborne owsy wykarmią więcćj koni, jagły z doskonałego pro- 
'8a, mogą także .pożywić zagraniczne kraje; zbytek u nas innych jarzyn 


/pokarimić może i nieurodzajną sąsiednią chersońską gubernję i dalsze. 
-  bezurodzajne w tym roku. Słowem, mamy chleb; daj go Boże porzą: 


„dnie i pogodnie zebrać, a będą i pieniądze. A- pasza? — ileż to w tym 


iroku będzie, pąszy dla rogatego bydła i owiec, ile to siana dla konit 


| Tak: to; gdy jeden się raduje z tego co widzi, drugi smuci się, patrząc 
'na plony tego rodzinnego zagonu—na ten okrągojczystćj ziemi, któ- 
iry może zbyt smutnemi zakreśla oczy! 

O cenach nie ma teraz.eo mówić, bo często bardzo przecho- 
dnie deszcze, straszą Żniwa początkujące; wyszły . zypasy pszenicy 


z Rzyszczewa i Odessy za granicę, omłóciły się i odstawiły zapasy | 


folwarczne do otwartćj Odessy, za ceny nader wysokie, dawnićjszćj 
pszenicy więc tak jak nie ma. Wybornemi przewiędłemi trawami kar- 
mią się konie, owsa na sprzedaż tak jak nie ma, -a równie--tćż in- 


nych zbóż jarzynnych, które się zjadły i zasiały. Ceny-więc tylko |. 


«dal p 


| wą:bez kieratu, za rs. 60. 


trwają teraz, w stosunku potrzeb konsumeji —różnie, a: zapewnie nidi- 
sta.ą się aż po zbiorach. "Bo wtenczas "tylko widzić będzićmy:co Bóg 
" Józef Gluziński. ` 
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M4%4OCARNIE | 
PATENTOWANE SZTYFTOWE, KONSTRUKCJI. BROKOWSKIEJ. 

Doświadczenie przekonało, że młocarnie brokowskie łatwe do 
obrotu, do reperacji, wybornie młócą wszelkie gatunki zbóż, nie prze- 
cinając w: żadnym razie ziarna ahi też słomy, jeżeli: ta nietarganą po- 
dawaną jest. Rezultaty młocki, rozbroiły jaż nawet zawistną krytykę. 
Obok jednakże tych korzystnych dla młocarni mojćj -wypadków,wie- 
lu z nabywców spostrzngają, a czemu i ja sam nie zaprzeczam, iżwy- 
konanie roboty potrzebuje starannićjszego wykóńczenia.: Bębny: mło- 
carniowe dotąd drewniane, obijane blachą, potrzeba zrobić lanei że- 
lazne, przez co zabezpieczy się silna osada sztyftów — byłbym to już 
przedsięwziął dawnićj, lecz biepowodzenia jakich doznała gissernia 
moja w Broku, stanęły na przeszkodzie. Należało przeto zaradzić po- 
trzebie w sposób najodpowiednićjszy. 

W tym celu, zawiązałem stosunki z właścicielami dóbr Bodze- 
chów, położonych w gub. radomskićj pów. opatowskim, WW. Kot- 
kowskimi, którzy w tychże dobrach posiadają znakomite fabryki że- 
lazne, i w skutek porozumienia się ze mną, zamierzyli wyrabiać u sie- 
bie młocarnie 'sztyftowe na pożytek publiczny. Wzorowe prowadze. 
nie tak gospodarstwa rolnego, jako téż ‘i fabryk bodzechowskich, 
wszystkim w szczególności sąsiadującym obywatelom w okolicy zna- 
ne, a które z wielolicznych zaszczytnych. po różnych pismach wspo- 
mnień i każdemu gospodarzowi rolnemu w kraju nie powinno być 
obce; jest najpewnićjszą rękojmią, starannego i dokładnego wykoń- 
czenia roboty w zbudowaniu maszyny, wyrabianie którój w Bodze- 
chowie, ułatwi zarazem sposobność jćj nabywania dla obywateli gu- 
bernji radomskićj; a stosunki fabryki brokowskićj z bodzechowską 
posiadającą gisernię, przyjdą w pomoc (dostarczeniem dokładnie wy. 
konanych wszelkiego rodzaju odlewów, do wyrabiających się różnych 
machin rolniczych w Broku. ; 

Komukolwiek więc dogodnićj będzie zamówić obstalunek mło- 
carni brokowskićj w Bodzechowie, niechaj 'się raczy zgłosić do fa- 
bryki tamićjszćj, jeżeli przez pocztę, to na stację Ostrowice, a nabyć 
może podług tćjże samćj ceny, jak w Broku, samą młocarnię sztyfto- 


Ponieważ młocarń tych, jako upatentowanych, nikt bez mego 


upoważnienia wyrabiać nie może, oznajmiam więc, iż dotąd jedynie 


tylko w.Broku i w. Bodzechowie wyrabianie ich dopelnia się, a ktoby- 
kolwiek wyrabianie ich bez mego upoważnienia przedsiębrał, sądownie 
praw: mi służących dochodzić niezaniedbam. ga 

Przy tćj sposobności należy mi wspomnić, 'iż uwagi wielu oby- 
wateli co do kieratu deptakowego konstrukcji brokowskićj, nie pozo- 
staną bez skutku. W deptakach jakie wyrabiać przedsiębiorę, wszy- 
stko będzie Jżójsze, chód dla koni będzie mało pochylony — przy sile 
ciężkości, którą koń zużywa w deptaku brokowskim, zastósowany bę- 
dzie przyrząd, za pomocą którego koń idąc po równćj płaszczyznie, 
nadawać będzie deptakowi obrot, za pomocą całćj siły pociągowćj. 


j szły do skutku, a cen tylko nominalnych między sprzedającym i ku- 
pującym o kilkadziesiąt guldenów różniących się, nie możemy notować, 
Żyto bardzo upadło w cenie, a dziś już znaczna partja z rąk do 


Dwie te siły razem połączone, przy chodzie konia lub wołu wprost po- 
stępującego, okażą wielką różnicę w porównaniu z siłą potrzebną do 
obrotu kieratów kołowych, które zastósowane do jakićjkolwiek ma- 
chiny za pomocą drąga najmnićj 12 stóp długiego, przy stósownćj | rąk prżeszła, po 2'/, tal. szeffel.' 

kommunikacji trybowćj, zużywają napróżno więcćj niż połowę siły |- Pogodę mamy prześliczną. Żyta stoją bardzo dobrze, pszenice 
w ogólności wiele zostawiają do życzenia. Kartofle dotąd zdrowe. 
Alexander Makowski et comp. 


właściwej. : 
Na przyszłe lato, młocarnie brokowskie urządzone będą tak, iż | 
Od razu czyste zboże z pod machiny wychodzić będzie, a pomimo to | 
młocarnia nie utraci swćj lekkości, łatwego ustawiania i możności | 
szybkiego przenoszenia z mićjsca na mićjsce. Powyższe przyrzecze- | buj Notujemy tu jeden fakt z handlowego naszego Świata. W ro- 
nie, mam nadzieję, iż nie zostanie bez skutku i zjiści się równie, Jak | ku bieżącym, sprówadzano z za granicy znaczne partje owsa i jęcz- 
i ogłoszenie młocarni jeszcze w r. 1854 w Nrze 65 Przeglądu rolni- | pienia; nietylko wyborowego na'zasiew, ale i do zwykłego użytku. 
czego uczynione. Z zacytowanego ogłoszenia, pozostaje jedynie do | "Ten ródzaj obrotów handlowych, przynosił spekulującym w podobny 
spełnienia przepowiednia, iż młocarnie brokowskie stać będą tuzina- | sposób korzyści, których bynajmniój na pierwszy rzut oka nie odga- 
mi po składach w różnych miasteczkach. Urzeczywistnienie którćj to | qlibyśmy. Kiedy korzec owsa płacono u nas po złp. 36, korzec = 
przepowiedni, że przez sam czas nastąpi, spodziewać się tego niewą: | wadzonego z kosztami transportu i opłatami celnómi, chakośeć tylko 
tpliwie mogę; ufny w tę prostą konstrukcję machiny; a nadęwszystko ko złp. 28'/4, na stu więc korcach zyskiwanoby już złp. 750, choćby 
`w możność ustawienia jój i puszczenia w ruch bez pomocy mechani-| różnica w jakości i czystości ziarna nie podwyższała śeestiójowe zy- 
ka, która to ostatnia okoliczność, najgłównićjszą była przeszkodą, iż| sku, Owies, do którego odnoszą się te cyfry, kupowanym był woko- 
„dotąd jedynietylko przy fabrykach składy machin znajdować się mogły. | jieach "Torunia i sprowadzanym do Wólsadwi: nie wodą, ale po od 
X Ceny młocarni brokowskićj są następujące: p stawieniu do kolei żelaznćj, tąż koleją w pruskich ibamu E 
Sama młocarnia sztyftowa kompletna, z rafką i pa- - Rsr. wielka różnica ceny, przy różnicy kursu pruskiéj monety, kiedy za ta- 


skiem do rafki PE ORPI A OATDEIOMG "ZpłU że 60 lara pruskiego płacono u nas blizko rubla, jest faktem rzeczywiście 
Takaż młocarnia bez rafki |... vyg gisainur 50: fna uwagę zasługują cym, zwłaszcza, że obok znacznych kosztów spro- 
Deptak parokonoy z pasemido młocarni ss iists. 180 wadze nia, sarno cło wchodowe z opłatą drogowego i assekuracyjne- 
Deptak jednokonny sy- » massze 20 120 go wynosi u nas do 1*/, złp. na korcu. 
Wialnia ręczna r" RE 30 


N. ROLBIECKI, naddzierżawca ekonomji Brok. 
Srednie ceny żywności na ostatnim targu Pragi 
i Warszawy, od d. 27 lipca do 2 sierpnia b. r. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE, i 


r wWyszczegól- ts | kop. Wyszczegól-- Od Do 
Gdańsk. 31 lipca 1856 r.— Przy lepszćj pogodzie, targi angiel- monissa premien. ra. | kop, | rs.| kop 
skie zapadły w stagnację i odbyt tylko ze zniżeniem 2 do 3 szyl. był Żyta Korzec . . . . . | 5/75 Siana centnar os ca „ |—| — |—| 78 
możebny. Głównie do uciśnienia handlu, przyczynił się wyjątkowo Pstenic sisii 4:03 8]48 „o fura f-konna „ |—| — |—| — 
obfity dowóz ziarna zagranicznego: Spekulańci wi fvęli si Śrocbą, polnego wazy. GARBY EE ROC I ETETE 
JaC F gr 'B rę P anci więc cofnęli się od „ cukrowego .| 9/25 Słomy fura zwycz. . . |=] — |—| — 
wszelkich tranzakcji. Zbiór angielski będzie nader opóźniony, acho- ļ || Fasoli . . . . . . *..| 8168 | Drzewa sosn. sążeń . | 8150 |—| — 
roba kartofli okazująca się powszechnie; w niektórych prowincjach Gfykic "1 ATER A 6|27 | Wół dobry « . 1 «. . 58|53 |= — 
gwałtowne robi postępy. Pogoda jest sprzyjająca. pap ana A 94 k p e | t6 79 E Las 
e Ar ka > Ja RIGA 7 ca zje srz(łODY o «..-SKAPE —| — 
Targi szkockie, irlandzkie i prowincjonalne trzymały się słabo, | || Maki pszen. fant. . . |—} 6%,] Ciele... ..- + * = 3198 | do 
z dażnością ku żniżeniu. „ ordynarnój . . . |—| 53i] Baran. . «3 -* > 3140 „== 
7 y i . . e. a 9 —— -— 
W targach francuzkich żadnej nie widzimy zmiany, a zaczęte 4 ssij a eż w» x Wiepra JET Shih ze g SM 
żniwa tak rozmady dają wypadek, że ani o zbiorze, ani o przyszłości ||| Kaszy jaglanćj korzec | 8187 OBY, S A 10/48 “= — 
cen nie wyrzec niepodobna. » gry. zwy. garniec |—|(26 Masła fant Sper pje, Hd; zbyjsał 
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